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Ewangel a.
św. Łukasza rozdz. 18, wiersz 31— 43.

Onego czasu wziął Jezus z sobą uczniów  
dwunastu i rzekł im: Oto wstępujemy do Jeru­
zalem, a skończy się wszystko, co napisane jest 

przez proroki o Synie człowieczym; bo będzie 
wydań poganom i będzie naigre.wan i ubiczowan  
i oplwan. A ubiczowawszy zabiją Go, a dnia 
trzeciego zmartwychwstanie. A oni tego nie nie 
rozumieli i było to słowo zakryte od nich i ni©  
zrozumieli, o czem mówił. I stało się gdy się 
przybliżał ku Jerychu, ślepy niektóry siedział 
wedle drogi żebrząc. A usłyszawszy  rzeszę prze­
chodzącą, pytał coby to było. I powiedzieli 
mu, iż Jezus Nazartński mimo idzie. I zawołał 
mówiąc: Jezusie Synu Dawidów, zmiłuj się na- 
demną! A którzy szli wprzód fukali nań, aby 
milczał. Lecz on tem więcej wołał: Synu Da 
widów, zmiłuj się nademną! A Jezus stanąwszy  
rozkazał go przywieść do siebie. A gdy się 
przybliżył, pytał go, mówią<? Co chcesz, abym  
©i uczynił: A on powiedział: Panie, abym  
przejrzał. A Jezus mu rzeki: przejrzyj, wiara 
twoja cię uzdrowiła. I natychmiast przejrzał 
szedł za Nim, wielbiąc Boga. A lud wszystek  

widząc, dal chwałę Bogu.

Nauka z ewangelji.
Czemu Chrystus uczniom tylokrotnie 

przepowiedział Swą mękę!

1. Aby okazsć, jak gorąco pragnie za nas 
cierpieć, czego bowiem się pragnie, o tera lubi 
się mówić. 2. Aby uczniowie wiedzieli, że speł 
nią się przepowiedni©, które prorocy o Synu  
człowieczym na piśmie pozostawili i że Ou jest 
prawdziwym, od Boga zesłanym Mesyaszem. 
3- Aby spełnienie tej przepowiedni przekonało 
uczniów o wszechwiedzy, a zatem i o Bóstwie 
Jego. 4. Aby ci uczniowi®, widząc późaiej, że 
się z Nim obchodzono jak z winowajca nie my- 
sieli o Nim źle i nie sądzili, że się na Nim za­
wiedli, lecz aby przypominali sobie, że to wszy­
stko im przepowiedział i że to, czego doznaje, 

dzieje się z woli Jego. Nie mieli się przeto tem  

martwić.

Czy uczniowie tego nie pojmowali, co mówił 
o Swych mękach!

Może i dorozumiewali się, że czeka ją Go 
rozliczna cierpienia i dlatego też chciał Go św. 
Piotr wstrzymać (Mat. 16, 22); ale ponieważ Go 
mocno kochali, nie chcitli wierzyć Jego zarę­
czeniem, że umrze. Prócz tego widzieli rozlicz­
ne świadectwa Jego potęgi w wielorakich cu­
dach i dlatego trudno im przychodziło pojąć, 
jak i czemu jako Bóg człowiek miał ponieść 
śmierć i zniewagę, której przecież mógł uniknąć.

Czemu Chrystus nazywa się tak często tu 
i w innych miejscach „Synem człowieczym!**

Tym sposobem chciał zwyczajem żydów  

oznaczyć, że jest także prawdziwym człowiekiem  
i potomkiem Adama i że i my powinniśmy być 
pokornymi, nie żądnymi wysokich zaszczytów.

Czemu ślepy nazywa Chrystusa synem  
Dawidowym?

Gdyż wierzył, jak wszyscy żydzi, że Mesy- 
asz pod względem człowiecztństwa pochodzić 
będzie z pokolenia Dawidowego, jak brzmiała 
przepowiednia (Ps. 131, U).

Czemu zapytał Chrystus ślepego: „Co chcesz, 

abym ci uczynił?

Zapytał go nie dlatego, jakoby nie wiedział, 
o co niewidomy prosi, lecz 1. aby żebrak tem  
jawniej okazał swą wiarę i nadzieję, że prz?z 
Chrystusa odzyska wzrok. 2. Zbawiciel chciał 
dać dowód, jak gorąco pregnie świadczyć nam  
dobrodziejstwa i jak Mu miło jest, gdy w utra­
pieniach do Niego się uciekamy. Od niewido­
mego zaś, który nie dai się przez przechodniów  

wstrzymać od gróźb i nalegań, uczmy się, iż 
1. w dobrem nie powinniśmy się czynić zależny­
mi od zdania i sądu ludzkiego, lecz wytrwać. 
Złe przykłady, wzgarda i urąganie świata nie 
powinny wpływać na postępowanie nasze, 2. 
Z żywą wiarą w wszechmocność i dobroć Boga 
winniśmy przedkładać Mu swe prośby, c gdy 
3. Bóg próśb naszych w7ysłucha, trzeba Go ch wa­

lić, być Mu wdzięcznym i rozgłaszać przed in­

nymi, że Bóg tylko nam pomógł.

Czemu tę ewangelję czyta się w tym dniu ?

Jest wolą katolickiego Kościoła, abyśmy w  

czasie św. Postu więcej niż kiedykolwiek, rozpa­
miętywali gorzką mękę i śmierć Pana Jezusa.
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Ponieważ post roipoczyna się w następnym ty­
godniu, jnż dzisiaj chce nas Kościół do tego 
nakłonić i dlatego słyszymy dzisiaj z ust samego 
Chrystusa przepowiednię męki Jego.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Zazdrość.
Zazdrość jest smuceniem się z czyjego dt. bra 

i radowaniem się z nnszezęścia bliźnich. Za­
zdrosnym więc jest, kto się martwi, niepokoi 
i smuci tern, że inny człowiek więcej ma, więcej 
zyskuje i głośniejszą ma sławę; zazdrosnym jest, 
kto się cieszy z cudzej szkody, krzywdy i nie­
sławy.

Z azd ro ść o k azu je s ię w zsd ęd em w y ższych  
w ted y , g d y n ie m o żem y im  d o ró w n ać ; w zg lęd em  
n iższy ch g d y s ię o b aw iam y , ab y n am  n ie d o ró -  
w n b b ; w zg lęd em  ró w n ych , |jd y  s ię m o żem y p o -  
ch iu  b ić ,  iż je s teśm y  o d  n ich  w y żsi. T ak ą zazd ro ść  
o k azy  w si S n u i w zg lęd em D aw id a , fa ry zeu sze  
w zg lęd em  C h ry stu sa .

W ad a  zazd ro śc i je s t n iezm iern ie  zg u b n ą , g d y ż | 
ro zp o w szech n io n ą je s t w szęd z ie . N ie  tak n ie  n i- ! 
w eo 'y  szczęścia jed n o stek i ca ły ch p ań stw , jak  
zazd ro ść . Jes t o n a w ręcz p rzeciw n a m iło ści 
b liźn ieg o i d la teg o n ien aw is tn ą B ig u . Ś w ię ty  
C y p rjan p isze: ,,Z azd ro ść je st ź ró d łem w sze l­
k ieg o z łeg o , p rzy czy n ą  k rw aw y ch  w o jen , z ia rn em  
n a jczarn ie jszy ch w y stęp k ó w /* Ś w ię ty C h ry zo ­
s to m  m ó w i: „Z azd ro śn i są  g o rs i o d  d rap ieżn y ch  
zw ie rzą t, ró w n i d jab lo m , a n aw et g o rs i o d n ich , 
d jab e l b o w iem  n ie szk o d z i d jab lu ; zazd ro śn i zaś  
an i n ie u w zg lęd n ia ją w ęzłó w  n a tu ry , an i s eb ie  
8 » m y ch .“ N iczeg o s ię n ie  p o w in ien  ch rz tśc iji n in  
tak b  ieżn ie w y strzeg ać , jak s id e ł zazd ro śc i.

K to p rze to p rag n ie u strzed z s ię szk a rad n e j 
w ad y i w y k o rzen ić ją w so b ie , n iech często  
i g ru n to w n ie ro zw aża n astęp u jące p raw d y :

1 . W szy scy  zazd ro śn i są p o d o b n i d o sza ta ­
n a , k tó reg o p rzy p raw ia ją o w ściek ło ść d o b re  
u czy n k i n asze . N ie m o że o n teg o s traw ić , że  
B ó g n u m  p rzy o b ieca ł  d o b ra  w iek u is te , g d y ż sam  
p raw o d o n ieh u tracił i n ig d y  ich n ie o siąg n ie .

2 . Z azd ro śc ią n ic cz ło w iek n ie zv sk a, lecz  
za tru w a so b ie n iep o trzeb n ie ży c ie . Z azd ro sn y  
n ig d y n ie d o zn a p o k o ju , czy w id z i b liźn ieg o w  
szczęśc iu , czy w  n ied o li.

3 . Z azd ro sn y n ie k o rzy sta z d o b ry ch u -  
czy n k ó w  b liźn ieg o , g d y ż b rak m u m iło śc i la sk i 
B o że j. Im w ięcej d o b rego czy n i b liźn i, te rn  
w ięce j g ry z ie i m artw i s i ‘ zazd ro śn ik .

4 . Z azd ro ść  w y su sza se rce , W 3 rn ęd zn ia c ia ło , 
d ręczy d u szę i w y p łasza z n ie j w szd k ie u czu c ie  
rad o śc i. T iam o śc ię te zo w ie ją p ró h  ń en iem  
k o śc i, n iek tó rzy p isarze k o śc ie ln i n azy w ają ją  
k arzący m  sęd z ią , zazd ro sn y b o w iem  w iasn em  u -  
d ręczen iem  s ta je s ię d ręczy c ie lem  s ieb ie sam eg o .

5 . Z azd ro ść jfs t zw y k le  có rką  m atk i w szech  
g rzech ó w , tj. p y ch y . P y szn y n ie m o że zn ieść  
s to jąceg o w y że j o d s ieb ie , ą lb o n a ró w n i ze so ­
b ą . Z  izd io ść  g o b o d z ie i szczu je p rzec iw ty m , 
co s ię o d zn acza ją , w ięce j m ają , lu b w ięce j zy  
sk u ją . D la teg o s ta ra jm y s ię  ćw iczy ć w  p o k o rze  
i p am ię tajm y , że B o g n ie p a trzy n a g o d n o ść ,  
m ej „ tek , zaszczy ty , lecz n a se rce p o k o rn e , ła ­
g o d n e i m iłu jące i tak ie ty lk o se rca d arzy S y .ą  
ła sk ą .

Nasze zadania.
Człowiek wtedy zadanie apełni całkowicie. 
Gdy prawdą a odwagą przechodzi przez życier 
Gdy mu losy ojczyzny są zawsze drogiemi. 
Gdy głosi miłość bratnią wśród synów tej ziemi. 
Gdy naszą niwę polską oceyszcza z kąkoli, 
Gdy nie słowem, lecz czynem wspólczuje niedoli. 
Gdy zdobytych miljonów, zaszczytów, wawrzynów 
Nie plami krzywda ludzka z szeregiem złych 

czynów. 
Gdy pracuje wiernie, gdy się szczerze modli, 
Gdy się przed silniejszymisłużalstwem nie podli. 
Gdy swe dzieci uzbraja w h&rt duszy i ciała, 
By krajowi słażyła ta drużyna mała,
I gdy wreszcie żegnając świat Ostatniem 

tchnieniem. 
Będzie mógł odejść z czystem, jak kryształ su­

mieniem.

Roztargniona mamusia.
W  jed n y m  z au to b u só w  p ary sk ich  zn a lez io ­

n o n a K o ń co w ej s tacji trzy le tn ią  d z iew czy n k ę . 
N ik t n ie w iedz ia ł z k im  jech ała , a d z ieck o  ró ­
w n ież n ie u m ia ło  p o d ać żad n y ch  szczeg ó łó w  ju k  
s ię n azy w a  i g d z ie  m ieszk a. O d d an o  w ięc d z iew ­
czy n k ę p o lic ji i w szczęto p o szu k iw an ia za ro d z i­
cam i. N ad w ieczo rem  p rzy b ieg ł d o p o lic ji p rze ­
raźm y  o jc iec s tu k a jący sw eg o d z ieck a . O k aza ­
ło  s ię , że m ałż jech a ła — ^ ze sw o ją m atk ą . T a je ­
d n ak w  d ro d ze tak s ię zsg ad sd a z p rzy jació łk ą , 
że o d z ieck u  zu p e łn ie zapo m n ia ła .

Ciekawa hist or ja w Monte Carlo.
(D o k o ń cz  -n ie ).

P o rtfe l, zaw ie ra jący  p ien iąd ze  firm y  zn ik n ą ł,  
P o o ieg i w y straszo n y  o p o w ied z ieć sw ą  p rzy ­

g o d ę k o m isa rzo w i p o lic ji, p o ezem  p o w ró c ił d o  h o -  
te lu . N o e sp ęd ził n ie śp iąc . N a d ru g i d z ień u *  
d a ł s ię czem p ręd ze j d o p o lic ji, a le  tam  n ie  d o  w is- 
d z ia ł s ię n iczeg o n o w eg o . W ró c ił d o h o te lu ,  
g d z ie n ap isa ł lis t d o d y rek to ra filji w M arsy lji, 
d o n o sząc o w szy stk iem  i zaw iad am iając , że  jeże li 
d o w ieczo ra  n ie  o d zy ska  zg u b io n y ch ,  czy  sk rad z io ­
n y ch p ien ięd zy , o d b ie rze so b ie ży c ie , g d y ż n ie ­
w ątp liw ie zo stan ie p o sąd zo n y , iż p rzeg ra ł cu d ze  
p ien iąd ze w  k asy n ie .

W ieczo rem zsm k n sł s ię w sw o im p o k o ju , 
p rzezn acza jąc  so b ie g o d z inę ży c ia , p o czą ł p isać  
p o żeg n a ln e listy d o ro d z in y , g d y n ag le o d ezw ał 
s ię te le fo n . N iezn a jo m y g ło s zap y tał, czy m o ­
żn a s ię z n im w idz ieć w sp raw ie o so b is te j a  
p o m y śln e j.

U rzęd n ik zb lad ł, p rzek o n an y że je st to  m a ­
n ew r a jen ta p o licy jn eg o , k tó ry p rzy szed ł g o a -  
re szto w ać . Z sn im  zd o b y ł s ię n a o d p o w ied ź , p o ­
s ły sza ł w  te le fo n ie śm iech , a n o tem s ło w a , w y ­
m ó w io n e z k lasy czn ym  ak cen tem  an g ie lsk im :

—  N ie p o zn a je n an p o m o im ak cen c ie , że  
je s tem  A n g lik iem ?  N ie p o w in ien p an  ch y b a  m ieć  
żad n y ch o b aw ?

W  k ilk a m in u t p ó źn ie j w  p o k o ju  k an d y da ta  
n a sam o b ó jcę z jaw ił s ię is to tn ie jak iś m io d y  
cz ło w iek o ty p ie an g ie lsk im .

(C iąg d a lszy n a 4 -te j s tro n ie ).
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— A c ó ż p a n ie n c e J a d z i n a te m z a le ż y , c z y 
ja b ę d ę k o p a l n a te m lu b n a o w e m m ie js c u o p u s z­
c z o n e j k ę p y ? .. .

—  P o d o b n o s ta ry W ita lis , k tó ry p o d n a s z y m 
d a c h e m d o z d ro w ia d z ię k i B o g u w ra c a , n a w s z y­
s tk o p ro s i ł ją o to , a b y je g o le p ia n k i n ie n is z c z o n o .. . 
D z iw a k m ia ł łz y  w o c z a c h , g d y m ó w i ł o te m ... 
J e s z c z e z a m rz e d o w ie d z ia w sz y s ię , ż e ś m y je g o 
p ro ś b y n ie s p e łn i l i .

—  A  k tó ż m u o te m p o w ie ?
—  K to k o lw ie k z e s łu ż b y d w o rsk ie j . N ie p o d o­

b ie ń s tw o b ę d z ie u k ry ć .. . S ta ry r y b a k , n a w ie ś ć , 
ż e je g o le p ia n k ę z b u rz o n o , z e rw ie s ię z łó ż k a i  
b ę d z ie c h c ia ł p ó jś ć n a k ę p ę , c o m o ż e b y ć d la n ie­
g o z a b ó jc z e m .

—  J a p o d e jm u ję s ię z b u d o w a ć m u p ó ź n ie j 
n a te m ź e s a m e m m ie jsc u w y g o d n ą c h a tę , n ie c h 
ty lk o  p a n ie n k a J a d z ia w ra z z n im  n ie d z iw a c z ą i  
n ie o p ó ź n ia ją p rz e z to m o ic h z a m ia ró w . W  te m  
m ie jsc u , g d z ie s to i b u d a , te g o s ta re g o , m u s z ę w y ­
k o p a ć g łę b o k i o tw ó r .. . W  p rz e c iw n y m ra z ie n a 
n ic s ię n ie z d a d z ą m o je d o ty c h c z a so w e p ra c e i  
m o z o ły .

—  C z y ż to ta k ie k o n ie c z n e , a ż e b y b ą d ź c o 
b ą d ź m ó j m o śc i d o b ro d z ie ju .. .

A le ż k o n ie c z n e . W  te m m ie js c u w ła ś n ie g ru n t 
z n a la z łe m n a jc ie k a w s z y .

P a n M a te u s z u m ilk ł, n ie w ie d z ą c , ja k ą o d p o­
w ie d ź d a ć u p a r te m u g o ś c io w i , w re sz c ie r z e k ł:

—  K o p c ie s o b ie m ó j d o b ro d z ie ju n o c ą , a p ó­
ź n ie j , ja k o b ie c u je c ie , p o s ta w c ie n a te m m ie js c u 
s k ro m n ą d re w n ia n ą c h a tk ę , to s ta re m u w y ś w ia d­
c z y c ie p rz e z to p ra w d z iw e d o b ro d z ie js tw o .

—  T o ć to s a m o p o w ta rz a łe m p a n ie n c e J a d z i.. 
R o z e sz l i s ie ja k o ś o b a j n ie k o n te n c i z s ie b ie .

IX .
N a z a ju trz S ta ś H o g a r t m u s ia l p rz e c z y ta ć J a­

d z i i je j b ra tu , c z e g o s ię z k s ią ż e k o W iś le 
n a u c z y ł .

—  B a rd z o c ie k a w e j r z e c z y —  o d rz e k l m ło - 
d z ie ń c z y k .

—  C ie k a w y je s te m ja k ic h ? —  z a p y ta ł J a n e k .
—  A  c h o ć b y ty c h , ja k ró ż n e n a ro d y ró ź n e m i 

c z a sy n a z y w a ły tę n a jp ię k n ie jsz ą z r z e k n a s z y c h .
M ło d z i s łu c h a c z e c ie k a w ie p rz y s u n ę li s ię d o 

S ta s ia .

—  O p o w ia d a j n a m , ja k , b o o te m n ic  n ie w ie­
m y —  r z e k ła J a d z ia .

—  P o s łu c h a jc ie ! U tw o rz e n ie s ię W is ły  i w y ­
ż ło b ie n ie s o b ie p rz e z w o d y je j ło ż y s k a , p o k tó re m 
o n a s w e f a le to c z y , s ię g a w ie lc e z a m ie rz c h łe j 
p rz e s z ło ś c i . Z  lu d z i n a u k i , p ie rw sz y g ło śn ie js z e j 
s ła w y , w s p o m in a o W iś le g e o g ra f r z y m s k i P o m 
p o n iu s z M e lo , ż y ją c y w  I w ie k u p o C h ry s tu s ie 
P a n u ; n a z y w a o n W is łę B V is u la“ . N a s tę p n ie ró w ­
n ie ż g ło ś n e j s ła w y u c z o n y P l in iu s z , w  n a p is a n e j 
p rz e z s ie b ie h is to r j i n a tu ra ln e j n a z y v a tę r z e k ę 
—  „ V is tu la " . P to lo m e u s z p is z e „ Q u is tu la ." W  
p ó ź n ie jsz y c h c z a s a c h f o rm y ję z y k o w e , o d k tó ry c h 
m a m y n a z w ę f ra n c u s k ą W is ły , a m ia n o w ic ie „ V i

s tu le " k a ż ą m n ie m a ć , iż p o c z ą tk o w o z w a n o ją 
„ W is ta " . T a k te ż w  b a rd z o c ie k a w y m d o k u m e n­
c ie p iś m ie n n ic tw a , w  p ie śn i p e w n e g o a n g ló -s a k s o ń - 
s k ie g o p ie lg rz y m a z V I I I s tu le c ia p o n a ro d z e n iu 
C h ry s tu s a P a n a , g d z ie je s t w z m ia n k a o W iś le , 
c z y ta m y je j n a z w ę „ W is tla " ; d o p ie ro w  d o k u m e n­
ta c h p iś m ie n n y c h z IX  w ie k u , ja k w  .p is m a c h 
W u lfs ta n a , z n a jd u je m y p o ra z p ie rw s z y n a z w ę 
„ W iś le " , z a ś u c z o n y k o n s ta n ty P o r f in o g e ta p is z e 
„ B is la s " . W  ź ró d ła c h p iśm ie n n ic z y c h p o ls k ic h 
z n a jd u je m y w k ro n ik a c h W in c e n te g o K a d łu b k a 
n a z w ę W is ły  —  „ V a n d a lu s " ja k o b y o d im ie n ia 
W a n d y ź ró d ło s w e b io rą c ą . W s p ó łc z e ś n i n a s i 
l in g w iś c i: ja k K a r ło w ic z i n ie ż y ją c y ju ż J a n H a  
n u s z w y ra z te n o b ja ś n ia ją p rz e z l i te w s k ie K a n d u s  
—  c o z n a c z y w o d a . S ła w n y k ro n ik a rz , J a n D łu ­
g o s z , p is z ą c s w o ją „ H is to r ię " p o w ia d a , ż e W is ła : 
„ a n a t io n ib u s o r ie n ta l ib u s P o lo n is v ic in is a b a q u a e 
c a n d o re A lb a a q u a n o m in a tu r” , c o z n a c z y : „ lu d y  
w s c h o d n ie s ą s ia d u ją c e z P o la k a m i n a z y w a ły W i ­
s łę b ia łą , w s k u te k b ia ło ś c i je j w o d y " . T a k ż e 
K lo n o w ic z , z n a k o m ity p o e ta X V I  s tu le c ia w  p rz e d -

; m o w ie d o p ię k n e g o p o e m a tu s w e g o p . t . „ F i l ls * ,  
; z a z n a c z a , ż e d a w n ie js i S ło w ia n ie n a z y w a l i tę r z c 
ł k ę „ B ia łą W o d ą " . W  in n y c h ź ró d ła c h d z ie jo w y c h 

■ i l i te ra c k ic h n a z w a te j m a tk i r z e k n a s z y c h , ta k 
I ja k i w  p ie śn ia c h lu d o w y c h b rz m i „ W is ła “ . P o - 
> c z ą te k s w ó j r z e k a ta z a w d z ię c z a ź ró d ło m w  B e - 
ł s k id z ie n a Ś lą s k u a u s tr ia c k im , tw o rz ą c o d ź ró 
; d e ł , s tru m ie n ie C z a rn e j i B ia łe j W ise łk i , k tó re s ię 
1 p o te m łą c z ą w  je d n ę p ię k n ą W is łę . W e d łu g n a j- 
( n o w s z y c h o b l ic z e ń g e o g ra f ic z n y c h , ź ró d ła je j le ż ą 
i p o d 4 0 3 6 s to p n ie m s z e ro k o ś c i p ó łn o c n e j , a 3 6 4 0 
| s to p n i d łu g o ś c i w s c h o d n ie j. N a jw a ż n ie jsz e d o p ly - 

; w y  W is ły  s ą : W ie p rz , P i l ic a , N a re w z B u g ie m i  
j B z u ra ; z p o m n ie js z y c h z a s łu g u ją n a w y lic z e n ie : 

\ S o ła , S k a w a , S k a w in a , S a b a , U ś w ię c a , D u n a je c , 
j W is ło k a , Ł ą k a , S a n , R u d a w a , P rą d n ik , D lu b n ia  

I S z re n ia w a , N id z ic a , N id a , C z a rn a , S a n n a , S tró ż a , 
1 C h o d e l , B y s tra , K u ró w k a , O k rz e jk a , W ilg a , S w i 
ł d e r , N a re w , B ia łk a , R a d o m k a . J e z io rn a , M ie ć .

D rw ę c a , Z g ło w ią c z k a , B rn a , W a r ta , O s s a , M o tła - 
i w a i R a d u n a . W is ła w p a d a d o m o rz a B a łty c - 
! k ie g o , ro z g a łę z ia ją c s ię n a 2 0 b l is k o u jś ć , w  p o b l i - 
i ź u z a to k i F ry s k ie j . N a te j p rz e s trz e n i n ie d a le k o 
’ m o rz a le ż ą s ta ra n n ie o b w a ło w a n e , ż y z n e ż u ła w y 
i n a n ie s io n e m u łe m w iś la n y m .

G d y S ta ś H o g a r t c z y ta ? te c ie k a w e s z c z e g ó * 
* ły  o W iś le , o c z y J a d w ig i i js j b ra c i ja ś n ia ły p o­

d z iw e m i z a ra z e m w ie lk ą s y m p a tią d la d z ie ln e g a 
: c h ło p c a .

—  D a ję c i s ło w o —  z a rę c z a ł J a n e k —  ż e ś m y 
? d o ty c h c z a s ty le s z c z e g ó łó w o n a jw ię k s z e j z r z e k 
f p o lsk ic h n ie z n a li .

I S ta ś u ś m ie c h n ą ł s ię z a d o w o lo n y .

—  J e ś li ty lk o P a n B ó g p o z w o li m i z o s ta ć 
. in ż y n ie re m , w s z y s tk ie s i ły  p o ś w ię c ę s p ra w ie re g u - 
- la c j i ło ż y s k a W is ty . W ie lu b ie d n y m lu d z io m  

p rz y n ie s ie to w ie lk ą k o rz y ś ć , o s z c z ę d z a ją c im  
s c ie rp ie ń z p o w o d u s tra t , k tó re c o ro k w y le w y  
’ W is ły  s p ra w ia ją .

—  A  o p ró c z te g o , m ó j c h ło p c z e —  r z e k i z  
j u ś m ie c h e m p a n M a te u s z , o d k i lk u  c h w il o b e c n y te j 
j ro z m o w ie — u w o ln is z ż e g lu g ę n a W iś le z rą k p rz e - 

i m y s lo w c ó w n ie m ie c k ic h . F l is a c y -P o la c y d a re m n ie 
' p ra g n ą s ię w y b ić z p o d p rz e w a ż a ją c y c h s i ł k a p i- 
।  ta ló w n ie m ie c k ic h i m u s z ą , n ie s te ty s łu ż y ć N ie m - 
i c o m , k tó rz y ic h w y z y sk u ją .

b (C ią g d c ls z y n a s tą p i) .
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— Wrócę pana portfel z pieniądzmi pod wa*-FEDCBA 

runkiem, że pan po mojem wyjściu przez pól 
godziny nie wyjdzie ze swego pokoju. Pieniądze 
pańskie przyniosły mi szczęście. Grałem niemi 
dzisiaj w nocy i wygrałem dosyć znaczną sumę, 
której połowę zostawiam panu. Znajdzie ją pan 

również w swoim portfelu. 5
Urzędnik osłupiał, wziął podany mu portfel, 

grubo wypchany i po pewnej chwili dopieio za­
pytał nieśmiałe:

— Gdzie pan znalazł mój portfel?
A n g l i k  r o z e ś m ia ł s ię g ło ś n o .
— Skąd pan wie, że go znalazłem? Może go 

ukradłem? Sądzę, że jest to dla pana zupełnie 

obojętne. Może pan przeliczy pieniądze i spra­
wdzi, że papiery są w porządku i niczego nie 

brakuje.
U r z ę d n ik o tw o rz y ł p o r t f e l i z a c z ą ł s p r a w­

d z a ć j e g o z a w a r te ś ć . K ie d y  p o d n ió s ł g ło w ę , n ie ­

z n a jo m e g o j u ż n ie b y ło .
P o m im o d a n e g o p r z y r z e c z e n ia w y b ie g i z a 

n im  i  p o c h w i l i s p r a w d z i ł , ż e b y ł  to  s e k r e ta r z j e ­

d n e g o z n ie d a w n y c h m in is t r ó w  a n g ie ls k ic h . D o ­

tą d j e d n a k n ie w ie , c z y m ia ł s p r a w ę z e z n a la­

z c ą , c z y z e z ło d z ie je m .

Przygoda Angielki wśród ludożerców.
S t r a s z n e p r z y  g o d y p r z e ż y ła p a n i C e c y l ja R o ­

b e r ts ż o n a b o g a te g o p r z e m y s ło w c a a n g ie ls k ie g c .

N o w o p o ś lu b n a p a r a m a łż e ń s k a u d a l i s ię 

w  p o d r ó ż p o ś lu b io n ą d o A f r y k i  i  p o s ta n o w i ła d o ­

t r z e ć d o p ó l d z ik ic h p le m io n m u r z y ń s k i h , m ie­
s z k a ją c y c h n a p o łu d n io w y m z a c h o d z ie o d K a ­

m e r u n u .
W  c z a s ie p o d r ó ż y o d d a l i ła s ię p a n i R o b e r ts 

o d k a r a w a n y i  w p a d ła w  r ę c e m u r z y n ó w .

B y l i  to  l u d o ż e r c y .
Z a w ie d l i o n i A n g ie lk ę d o s w e j o s a d y i p o  

s tw ie r d z e n iu p r z e z m is t r z ó w ta m te js z e j s z tu k i 

k u l in a r n e j , i ż  m a m ię k k ie i  d e l ik a tn e m ię s o , p o - 
e ta n o w i l i j ą z j t ś ć . B y  p ie c z e ń z A n g ie lk i b y ła  

s m a c z n ie js z a , m is ia b y ć b ia ła k o b ie ta k a r m io n a 

p a c h n ią e e m i k o r z e n ia m i p r z e z 2  t y g o d n ie . J e ś l i 
m e c h c a ła j e ś ć , z m n s z a n o j ą  b ic ie m  d o  p o ły k a n ia 

c u c h n ą c y c h p la c k ó w .
M ą ż t y m c z a s e m w y n a ją ł k i lk u d z ie s ię e u k r a­

j o w c ó w  i r o z p o c z ą ł p o s z u k iw a n ia .
N o c y p o p r z e d z a ją c e j u r o c z y s ty o b r z ę d z a­

r ż n ię c ia b ia łe j n ie w o ln ic y , u s ły s z a ła A n g ie lk a p o d 

s z a ła s e m , k tó r y  z a m ie s z k iw a ła , c ic h e j a k ie ś s z e p ty .
B y ła p e w n ą , i ż s k r a d a ją s ię d o  n ie j m u r z y ń­

s c y m ło d z ie ń c y , o d k tó r y c h m e m o g ła s ię o p ę d z ić , 
p o s ta n o w i ła w ię c s p r ó b o w a ć o s ta te c z n e g o ś r o d k a 

i p r z y j e g o p o m o c y u r a to w a ć s ię o d ś m ie rc i .

K o r z y s ta ją c z tw a r d e g o s n u d w u s ta r s z y c h 

b a b , k tó r e j ą p i ln o w a ły , p r z y c z o łg a łó s ię p o d 

d r z w i .
W  te j c h w i l i  z ja w i ł s;ę o g r o m n e g o w z r o s tu 

m u r z y n i p r z e r ż n ą ł g a r d ło b ^ b ie , u ło ż o n e j d o  

s n u n a p r o g u s z a ła s u . P o d o k o n a n iu te g o c z y n u , 
w s k o c z y ł d w e w n ą t r z , p r z e r z u c i ł p s * n ;ą R o b e r ts 

p r z e z r a m ię i  p o c z ą ł z n ią u c ie k & ć w  l a s .
A n g ie lk ę , p r z e k o n a n e , i ż  p o r y w a j ą c z a r n y 

j a k iś k o c h a n e k , o m d la ła z p r z e r a ż e n ia .
O p r z y to m n ia ła j e d n a k n a o d g ło s s t r z e la n in y 

B v la to  o d s ie c z , p r z y s ła n a p r z e z m ę ż a .
W o d z ó w k s n ib a ls k ie g o p le m ie n ia s k r ę p o w a­

n o s z n u r a m i —  o d d a n o w ła d z o m c e le m u k a r & n ia . 

P a n i R o b e r ts z a ś w p a d ła w  c h o r o b ę n e r w o w ą 

i  l e c z y s ię w  s a n a to r ju m .

Fakir, milcząoy przez 15 lat.
W ś r ó d m a h o m e ta n , z a m ie s z k a ły c h w K a lk u ­

c ie , w y b u c h ło w ie lk ie n ie z a d o w o le n ie z p o w o d u 
n ie s p o d z ie w a n e g o r o z p o r z ą d z e n ia m a g is t r a tu w  s p r a­
w ie z n ie s ie n ia n a p la c u p u b l i c z n y m m o g i ły  p e w n e­

g o z m a r łe g o „ Ś w ię te g o m ę ż a " .

b w ię ty te n c z ło w ie k b y ł b a r d z o p o p u la r n y 

w  c a łe j K a lk u c ie , g d y ż a p o s to ło w a ł i  n a u c z a ł s w y c h 

b r a c i p r z e z l a t p ię ć d z ie s ią t z g ó r ą . N a r a z z m ie n i ł 

r a d y k a ln ie t r y b  ż y c ia , z a p r z e s ta ł n a u k i z a n ie m ó­
w i ł . M ia s t j e d n a k o d e jś ć s a m o tn ie d o j a k ie jś p u ­

s te ln i , j a k to z w y k l i  b y l i c z y n ić i n n i ś w ię c i —  p o ­

z o s ta ł n a d a l w ś r ó d s w y c h b r a c i . P r z e z o s ta tn ie 

1 5 l a t .s w e g o ż y w o ta , p o ja w ia ł s ię c o d z ie n n ie o  b r z a­

s k u n a n a jw ię k s z y m p la c u r y n k o w y m , z a s ia d a ł n a 
m a ły m  k o p c u , w z n ie s io n y m p r z e z n ie g o n ie w ia d o­

m o k ie d y z k a m ie n i i ż w ir u .
W  s a m y m ś r o d k u r u c h l iw e g o b a z a r u , w ś r ó d 

c ią g ły c h k łó tn i , g w a ró w i c z ę s to n a w e t b ó je k s ie­

d z ia ł w  c z a r n y c h s w y c h s z a ta c h m ilc z ą c y i z a­

m y ś lo n y . M i lc z a ł , p a t r z y ł i s łu c h a ł —  n ib y  p o s ą g 

w y k u ty  z k a m ie n ia .
P r z y b y w a n o d o n ie g o i n a d a l z e s k a r g a m i, 

b ła g a n o g o o r a d y —  n ie o d p o w ia d a ł , n ie d a w a ł 
n a w e t n a jm n ie js z e g o z n a k u , ż e s ły s z y . N a d r u g i 
d z ie ń j e d n a k —  z r o z p a c z e n i o d n a jd y w a l i s w e z g u­

b y , p o k r z y w d z e n i o d z y s k iw a l i p o n ie s io n e s t r a ty . 

N a n o c „ ś w ię ty " z n ik a ł n ie w ia d o m o d o k ą d , a b y 

p o ja w ić s ię n ie z m ie n n ie d n ia n a s tę p n e g o n a s w y m  

k o p c u .
L u d n o ś ć K a lk u ty p r z y w y k ła ta k b a r d z o d o  

w id o k u i m i lc z e n ia s ta r c a , ż e c z c i ła g o j a k o ż y w e 

b ó s tw o . T o  te ż , g d y u m a r ł , p o c h o w a n o g o z n a­
l e ż y tą c z c ią n a te r n s a m e m m ie js c u n a r y n k u , g d z ie 

z a s ia d a ł w  m i lc z e n iu p r z e z d łu g ic h l a t p ię tn a ś c ie .
W k r ó tc e p o j e g o ś m ie r c i w ś r ó d m a h o m e ta n 

z a c z ę ły k r ą ż y ć w ie ś c i o c u d a c h , j a k ie d z ia ć s ię 

z a c z y n a ły n a d g r o b e m - - „ ś w i t , te g o m ę ż a " : c h o­

r z y  o d z y s k iw a l i n a g le z d r o w ie , g łu s i —  s łu c h , n ie­

m i —  r n o w ę . N a ś w ię te m m ie js c u w z n ie s io n o 

p ię k n y p o m n ik w  p o s ta c i k a m ie n n e g o o ł ta r z a i o d ­
tą d p o p ły n ę ły k u n ie m u p ie lg r z y m k i w ie r z ą c y c h .

O b e c n ie w ła d z e m u n ic y p a ln e m ia s ta w y d a ły  

r o z p o r z ą d z e n ie u s u n ię c ia te g o o ł ta r z a i p r z e n ie s ie­

n ia z w ło k z m a r łe g o f a k i r a z a m ia s to n a c m e n ta r z . 
W ś r ó d l u d n o ś c i p o w s ta ło w r z e n ie , m a h o m e ta n ie 

z a ż a d n ą c e n ę n ie c h c ą d o p u ś c ić d o w y k o n a n ia 

te g o p o s ta n o w ie n ia .
D o o k o ła o ł ta r z a d z ie ń i n o c s ie d z ą t ł u m y , b ła­

g a ją c e o c u d .

Żarłoczne jaskółki.
L o tn e c h m a r y j a s k ó łe k o p u ś c i ł y n a s z e 

s t r o n y , u d a ją c s ię d o k r a jó w  p o łu d n io w y c h . N ie  

w y o b ra z i łb y s o b ie j e d n a k n ik t , j a k ic h s p u s to­
s z e ń , p o ż y te c z n y c h c o p r a w d ę , d o k o n u ją m ile  
p ta s z k i p o d c z a s s w e g o p c b y tu u n a s , w  ś w ię c ie 

m u c h i o w a d ó w . S z c z e g ó ło w e i d o k  a d u e b a d a­

n ia w y k a z a ły , ż e j e d n a j a s k ó łk a , w  c z w s ie l e ­

p ie n ia g n ia z d k a p o ż e r a w  c ią g u 1  d n ia 6 0 0 m u ­

s z e k , c o w y n o s i n a m ie s ią c 3 6 0 0 0 m u s z e k . 

P ó ź n ie j k ie d y w  g n ia z d k u z n a jd u ją s ię j u ż m ło ­

d e p ta s z y n y , p o w ię k s z a s ię z n a c z n ie ta l i c z b a , 
g d y ż o b ie j a s k ó łk i b e z p r z e r w y n ie o m a l z n o s z ą 

d o g n ia z d a p o ż y w ie n ie . O b l ic z o n o , ż e j e ś l i w  
g n ia z d k u z n a jd u je s ię 5  m ło d y c h p ta s z k ó w o b ie 

j a s k ó łk i w  c ią g u m ie s ią c a z ło w ią o k o ło 2 7 0 0 0 0 

o w a d ó w . O g ó ln a i l o ś ć o w a d ó w , s p o ż y ty c h w  

c ią g u l a ta w y n o s i w  te n s p o s ó b m i l ja r d y .


